
t . t p UBUS PULSE
Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym pi t . : „Ńauka Katolicka11 i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło'1. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jest w cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgami w Bochum i mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  i P R A C U J !
Za inseraty płaci Bię za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a "za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłumaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgami należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres ciszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje s:ę.

Nr. 4 7 . Bochum, czwartek, 23 kwietnia 1896. Bok 6,
A d r e s : W i a r u s  P o lsk i ,  B o ch u m .l i e d a k c y a ,  d r u k a r n ia  i  k s ię g a r n ia  z n a jd u je  s ię  p r a y  M a lth e s e r s t r a s s e  17a n a  dom.

Rodzice polscy I Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsknl Hie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Na maj i czerwiec
z a p isy w a ć  m ożna

„Wiarusa Polskiego44
k tó ry  w raz  z b e z p ła tn y m i  d o d a tk a m i :  „ N a u k ą  
K a :o i i c k ą “ i „ Z w ie rc ia d łe m 44, ko sz tu je  

jed n ę  m arkę, 
a z odn o sz en ie m  do dom u  20 fen. w ięcej .

Polacy na obczyźnie. 
Czcigodny k s .  W iśniewski,

p ro b o szc z  w K oln iczka  h, w  W .  R s .  P o z n a ń -  
sk iem , n a d e s ła ł  nam  pism o n a s t ę p u j ą c e :

S z a n o w n y  P a n ie  R e d a k t o r z e !
L o s  w y c h o d ź :ó w  polsk ich  żyw o  obchodz ić  

m usi  k a ż d e g o  p ra w e g o  P o la k a  i szczerego  
p rzy ja c ie la  lu d u  po lsk iego . T o  też  sk ru p u la tn ie  
b a d a łe m  i b a d a m  w szys tko ,  coko lw iek  ludu  
te g o  b iednego ,  a w  g ru n c ie  se rca  poczc iw ego ,  
d o tyczy .

O d  czasu  p o b y tu  m ego  w D o r tm u n d z ie  
w  p a ź d z ie rn ik u  ro k u  zesz łego  c z y ta m  „ W ia r u s a  
P o l s k ie g o 44. J e m u  zaw dzięczam , że  te ra z  ja sn y  
m a m  p o g lą d  n a  n ie jed n ą  sp ra w ę ,  p rz e d te m  mi 
n ie z ro zu m ia łą .  M ianow ic ie  rozum iem  te ra z  
g łó w n ą  p rz y c z y n ę  p o ż a ło w a n ia  g o d n e g o  z a t a r ­
g u  p o m ię d zy  O. A n d rz e je m  a  „ W ia r u s e m 44. 
O. A n d rz e j  chce  g e rm a n izo w a ć ,  p rzy n a jm n ie j  
za ś  j e s t  zw o lenn ik iem  g e rm a n iza cy i  n a  w zó r  
n ie k tó ry c h  za p a leń c ó w  n a  S lązku  i w  P.rusiech 
Z ac h o d n ich  ( lan g sa m ,  a b e r  s i c h e r !) —  „ W i a ­
r u s 44 nie chce p rz y s ta ć  n a  g e rm a n iza cy ę ,  je s t  
p rzec iw n ik iem  germ an izacy i .  H in c  illae lacr im ae .

W ie m  te raz ,  że  O. A ndrze j ,  b y  celu  sw ego  
d o c iąć ,  n a j ro z m a i tsz y ch  u ż y w a  ś rodków , w y ­
b o ru  n ie ro b iąc  p o m ię d zy  g odz iw em i a  n ie g o -  
dziwem i,  j a k o b y  w ie rz y ł  w  o w ą  za sa d ę ,  k tó rą  
n iep rzy jac ie le  K o śc io ła  n ies łuszn ie  0 0 .  J e z u i to m  
z a rzu ca ją ,  że cel u św ię c a  ś rodk i.  I  t a k  w y ta ­
c z a  p ro ce s  „ W ia r u s o w i44, b ło te m  o b rz u c a  je g o  
r e d a k to ró w  i w a lczy  nam ię tn ie  z T o w a r z y s tw a ­
mi polskiemi, ty s iąc zn e  im s ta w ia ją c  trudnośc i ,  
za cz eo ia  i po je d y n cz e  osobis tości ,  lżąc j e  w  B p o -  
sób  n a jo rd y n a rn ie js z y  i ro b ią c  im b e z p o d s ta ­
w n e  za rzu ty ,  za cz ep ia  n a w e t  czc igodną  osobę 

dr .  L is sa ,  o k tó rym , j a k  się n a  m ie jscu  
p rze k o n a łe m ,  z w ielk iem  u znan iem  i z szczerą  
w d z ięczn o śc ią  w sp o m in a ją  w ych o d ź cy .

Co go rsza ,  O. A n d rz e j  nie w a h a  się n a ­
w e t  u ż y w a ć  am b o n y ,  te g o  m ie jsca  św ., —  z k t ó ­
reg o  s łow o  B o ż e  ty lko  p ow inno  b y ć  g ł o s z o n a —  
ab y  d ać  w y ra z  sw oje j  n iechęci  ku  tym , k tó rz y  
je g o  za m ia ro m  się sp rze c iw ia ją  i u lżyć  w e z b r a ­
n e m u  sw e m u  sercu .  Ś w ieże  w y s tą p ie n ie  je g o  
w  W ie lk i  P i ą t e k  w  B ochum , o k tó rem  w s p o ­
m in a  „ W i a r u s 44 w  n r .  41  z dn ia  9 b. m. je s t  
t a k  o b u rza jąc e ,  że s łów  dość  o s t ry c h  zna leźć  
n ie p o d o b n a ,  a b y  je ,  j a k  zas ługu je ,  n ap ię tn o w a ć .

C h o ć b y  pp.  P io t ro w s k i  i Żalisz  n ie  jedno ,  
a le  ty s iąc  k ła m s tw  byli pow iedzie li ,  czy  to  je s t  
spoeób, a b y  ich  k ła m s tw a  o duczyć  i do  o d w o ­
ła n ia  s p o w o d o w a ć ?  C zy  a m b o n a  j e s t  n a  to, 
a b y  lżyć  i w y z y w a ć  ludzi, choćby  n a w e t  g rz e ­
sz n ik am i byli,  a  zresz tą ,  k tó ż  z nas  bez  w in y  ?

C zy  K ośc ió ł  m a  b y ć  w id o w n ią  w a lk  i sp o ró w  
po l i ty czn y ch  ?

M im ow oli  ta k ie  p y ta n ia  c ispą się do  g ło w y  
w  o bec  dz ia ła lnośc i  O. A n d rz e ja .  P o ją ć  z re ­
sz tą  n ie m ożem y, że to  w szy tko  mu uchodz i 
b e z k a r n i e : u  nas  każdego ,  k tó ry b y  coś p o d o ­
bn eg o  pozw oli ł  sob ie  w kościele ,  bez  li tości  i 
w z g lę d u  p o c ią g n ę ła b y  do odpow iedz ia lnośc i  tak  
d u ch o w n a ,  j a k  św iecka  w ład z a .

J a k  z re sz tą  O. A n d rz e j  p o s tę p o w a n ie  sw o je  
p o g o d z ić  chce i m oże z p o w o łan iem  sw ojem  
duchow ńem , z za sa d a m i  p rzy z w o i to śc i  i d o ­
b reg o  w y ch o w an ia ,  j a k o  też z sum ien iem  sw o ­
jem , je s t  d la  m nie  za g a d k ą .

G d y b y m  m ia ł  sposobność ,  p rzy p o m n ia łb y m  
m u  d w a  s ło w a  J e z u s o w e :  „ B ło g o s ła w ien i  p o ­
k ó j  czyn iący ,  a lbow iem  sy n a m i B o ż y m i n a ­
zw an i  b ę d ą 44 i to  d ru g ie :  „ A k to b y  z g o r  s z y  ł 
je d n e g o  z tych  m a łych ,  k tó rz y  w e m nie  w ie ­
rzą ,  lepiej mu, a b y  kam ień  m ły ń sk i  zaw ieszono  
u  szyi je g o  i za to p io n o  go w g łębokośc i  m o r­
sk ie j .44

S łuszn ie  „ W i a r u s 44 d z ia ła lność  O. A n d rz e ja  
r o b o tą  d e s t ru k c y jn ą  zow ie ,  bo  O. A. n ie  z g ro ­
m a d z a  ale ro zp rasz a ,  n ie  Jrudu je ,  a le  o b a l a : 
z a m ia s t  m iłość  i p r z y w ią z a n y  do  K o śc io ła  św. 
p o d t rz y m y w a ć  i p o tę g o w a ć ,  o s ła b ia  j e ; za m ia s t  
w p ły w  i n o w a g ę  d u c h o w ie ń s tw a  zw iększać ,  
s ta le  j ą  p o d k opu je .  J e s t t o  ca łą  g ę b ą  d e s t ru ­
k c y jn a  ro b o ta .

O b y  się B ó g  u l i to w a ł  n ad  b łą d z ą c y m  i do 
u p a m ię ta n ia  się  p rz y w ió d ł  go  —  inacze j  b o ­
w iem  obfite b ęd ą  zb iera li  żn iwo sz a ta n  i w szy ­
scy  w ro g o w ie  K ośc io ła .  M ó d lm y  się za  p a ­
s te rz a  i za  ow ieczk i!

T y  zaś, S z a n o w n y  R e d a k to rz e ,  w a lcz  j a k  
w a lc z y łe ś ;  b roń ,  j a k  b ro n i łe ś  n a jśw ię tszy c h  
s k a rb ó w  i p r a w  n a s z y c h ; n ie  da j  się z rażać  
ż a d n em i p rzyk rośc iam i,  b o ć  „ b o jo w a n ie  je s t  ży ­
cie c z ło w ie k a 44 —  p r a w d a  m u s i  zw yc iężyć ,  
c h o ć b y  ca łe  p iek ło  p rze c iw k o  niej po w sta ło .

K s. Wiśniewski-

W H ild esh eim , gdzie  p rzesz ło  200  
n aszy c h  R o d a k ó w  p r z e b y w a  —  oprócz  z a t r u ­
dn ionych  w  okolicy  —  z o s ta ć  m a  w  p rz y sz łą  
n iedzie lę  dn ia  26  k w ie tn ia  z a ło ż o n e  to w a r z y ­
s tw o  k a to l ic k o -p o lsk ie .  O  godz. 4 po  po łudn iu  
o d b ęd z ie  się w  do m u  kato l ick ich  to w a rz y s tw  
zeb ran ie ,  w  celu u rz e c zy w is tn ie n ia  te g o  zam ia ru .  
Z achęc ić  ty lko  m ożem y R o d a k ó w ,  ab y  się  j a k  
naj l iczn ie j  na  ze b ran ie  s taw ili  i do  no w eg o  
t o w a r z y s tw a  się zapisali .

P is z ą  n am  też z H d d e sh e im u ,  że  p o t rz e b n y  
t a m  je s t  b a rd z o  po lsk i  spow iedn ik ,  g d y ż  w ie lka  
l iczba  P o la k ó w  nie b y ła  jeszcze ,  z p o w o d u  
n iezna jom ośc i  j ę z y k a  n iem ieckiego  u spow iedzi  
w ie lkanocne j .  R o d a cy  ta m te js i  p ro szą  n a s z y c h  
czc igodnych  k a p łan ó w ,  b y  k tó ry  z nich  by ł 
ła s k a w  p rz y b y ć  do H d d e sh e im u  w  celu zasp o ­
k o jen ia  ich  p o trze b  duch o w n y c h .

W I E C
w spraw ie  n ab ożeństw  d la  p olsko-

k a to lick ie j Indności w G dańsku
o d b y ty  w  G d a ń sk u  w  n iedzie lę  19 bm . za g a i ł  
k ró tk o  po 4 - tej gcdz .  p . B . M ilski,  r e d a k to r  
„ G a z .  G d a ń s k ie j44. N a  p rze w o d n iczą ce g o  w ieca  
o b ra n o  p. J a k ó b a  G lin ieck iego , d a lszy  sk ła d  
z a ś  z a rz ą d u  sk ła d a l i  pp .  G ra b sk i ,  M ierzw ick i ,  
P o k o rn ie w sk i ,  A n tk o w sk i  itd .  P rz e w o d n ic z ą c y  
ob ja śn ia  z g ro m a d z o n y m  cel dzis ie jszego  w ieca ,  
m a jąc eg o  n a  celu  os iągnięcie  po lsk ich  k a z a ń ,

po lsk iego  śp ie w u  i p o zw o len ia  n a  p r z y g o to w a ­
nie dzieci po lsk ich  w  ję z y k u  po lsk im  p rzy  n a ­
uce  do p rzy jęc ia  S a k ra m e n tó w  śś.

W  ty c h  d la  po lsk ich  k a to l ik ó w  G d a ń s k a  
ta k  w aż n y ch  s p ra w a c h  p rze m aw ia l i  n as tęp n ie  
se rdeczn ie  i z w ew n ę t rz n e g o  d o św ia d cz en ia  
p r z e k o n y w a ją c o :  pp. M ierzwicki.  Milski, C iec z -  
kow sk i  i k ilku  innych  je szcze .  U c h w a lo n o  o d ­
no śn e  p e ty c y e  do N a jp rz e w .  ks. B iskupa ,  r ó ­
w n ież  zgo d zo n o  się i n a  p ro je k t  w y s ła n ia  d e -  
pu tacy i ,  k tó r a b y  osobiście  N a jp rz ew .  ks. B isk u ­
p o w i  p rz e d s ta w iła  s tan  rz e c z y  i odnośne  p ro ś ­
b y  p rz e d ło ż y ła .  G łó w n em  z a d a n ie m  d e p u ta c y i  
m a  b y ć  p ro śb a  o p o lsk ą  n au k ę  p rz y g o to w a n ia  
dzieci do p ie rw sze j  spow iedz i  i K o m u n ii  św. 
D o  g ro n a  d e p u tac y i  w y b ra n o  pp. G ra b sk ie g o ,  
G a le w sk ie g o ,  G ra b o w sk ieg o ,  O rl ik a  i M ie rz -  
wickiego.

Ż y cz y m y  z se rc a ,  b y  w iec  te n  p o ż ą d a n y  
sk u te k  odniósł.

Z e  w  G d a ń sk u  p o tr z e b n e  są  częs tsze  n a ­
b o ż e ń s tw a  polsk ie  d o w o d z i  n a s tę p u ją c a  n o ta ­
tk a  „ P ie lg r z y m a 41:

„N a d m ie n iam y  je szcze ,  że p rzy  tego roczne j  
sp o w ied z i  W ie lk a n o cn e j  do p ięciu  ta m te jszy c h  
k s ięży  po  po lsku  m ó w iący ch  p rzy s tą p i ło  1200 
O SÓ b po po lsku  się sp o w iad a jący ch .  T a  l iczba  
sam a przez  się ju ż  przem aw ua za  uw zg lędn ien iem  
p o k o rn y c h  p ró śb  polsko- ka to lick ich  m ie sz k a ń ­
có w  G d a ń s k a .44

Dokuczanie polskim Towarzystwom.
C z y ta m y  w  „ G a z e c ie  O lsz ty ń sk ie j44:
„Z e sz łe j  ś ro d y  s ta w a ł  p rze d  tu te jszym  są ­

dem  ła w n ic z y m  re d a k to r  „ G a z e ty  O lsz ty ń sk ie j -1 
p. S. P ien ię żn y .  C hodz iło  ty m  ra z e m  zn o w u  
ó tu te jsze  po lsko  -  ka to lick ie  T o w a rz y s tw o  
„ Z g o d a 44, k tó reg o  p rz e w o d n ic z ą c y m  je s t  r e d a ­
k to r  „ G a z e ty  O lsz ty ń sk ie j44. T o w a r z y s tw o  
„ Z g o d a 44 o d b y w a ło  sw e  p o s ie d ze n ia  w  loka lu  
p. E ic h a  p rzy  ulicy L ipsz tack ie j .  a  w  o s ta tn im  
czas ie  p rze n io s ło  się do  r e s ta u ra c y i  p. B la k a  
p rzy  ulicy G órne j .  P ie rw sz e  z e b ra n ie  u  p a n a  
B la k a  Die by ło  zam e ld o w an e ,  za  co sk a za n o  
p rze w o d n iczą ce g o  na  16 m a re k  k a ry .  R e d a ­
k to r  z rob i ł  od w o łan ie  do są d u ,  g d y ż  w  m a n ­
d ac ie  k a rn y m  w y ra ż o n e  by ło ,  iż „ T o w a rz y s tw o  
n a  ze b ran iu  ro z t rz ą sa  s p ra w y  p u b lic zn e44 i d la  
te g o  m usi z a w ia d a m ia ć  o sw y c h  ze b ra n ia c h  
policyę.  W  te rm in ie  za p rzec zy ł  re d a k to r ,  
j a k o b y  T o w a r z y s tw o  publiczne  lub  po li tyczne  
s p ra w y  n a  pos iedzen iu  ro z trzą sa ło .  P rz e c iw n ie ,  
w  s ta tu ta c h  w y ra źn ie  pow iedz iano ,  że po l i tyka  
je s t  z T o w a r z y s tw a  w y k lu cz o n a .  N a  u w a g ę  
p rze w o d n iczą ce g o  sądu ,  że T o w a r z y s tw o  je s t  
p rzec ież  polskie, o d p o w ied z ia ł  r e d a k to r ,  iż T o ­
w a rz y s tw o  o ty le  j e s t  polskie, że  ro z p ra w y  i 
o d cz y ty  o d b y w a ją  się w  ję z y k u  polskim , bo  
w sz y s c y  ze b ra n i  lub  są P o lak a m i,  lub  też p r z y ­
n a jm nie j  lepiej m ów ią  po  po lsku ,  niż po  n ie­
m iecku. P rz e s łu c h iw a n o  k o m isa rza  po l icy jnego  
p . M isch a r ta ,  ja k o  św ia d k a ,  k tó ry  zeznał,  że 
nie ro zu m ie ją c  po  po lsku , nie w ie,  o czem  na  
ze b ran iu  się mówi, s ły sza ł  ty lko  po lsk ie  o d cz y ty  
i po lsk ie  pieśni.

S ą d  D ostanowił n a z n a c z y ć  n o w y  te rm in ,  
n a  k tó ry m  m a ją  być  p rze s łu ch a n i  u rzę d n icy  
po licy jn i H e n sc h e l  i A ssm ann ,  k tó rz y  po  po lsku  
ro zu m ie ją  i czasem  n a  ze b ran iu  b y w a l i .  R ó ­
w nież  m a  p o l icya  p rz e d ło ż y ć  są d o w i u s ta ­
w y  T o w a r z y s tw a .  P o n ie w a ż  w y ra źn ie  je s t  w  
u s ta w a c h  zaznaczone ,  że p o l i ty k a  je s t  z T o w a ­
r z y s tw a  w y k luczona ,  a i w ym ien ien i  d w a j  u —



W I A R U S  P O L S K I .

rzędnicy potwierdzić będą mogli to, co reda­
ktor zeznał, więc spodziewać się należy, że 
spraw a ta pomyślnie się zakończy.

P rzy tej sposobności dodajemy, że tutejsze 
Towarzystwo „Zgoda" cieszy się od nieda­
wnego czasu szczególniejszą opieką naszych 
władz miejskich. Jest proces teraz o zamel­
dowanie, a na dobitkę robotnikom, którzy przy 
miejskiej robocie są zatrudnieni, a do T ow a­
rzystw a „Zgody" należą, dano do zrozumienia, 
że albo wystąpią z Towarzystwa, albo — stracą 
robotę. Dziwny ten zakaz, boć ani urzędnicy 
policyjni nie mogą stwierdzić, jakoby w Tow a­
rzystw ie coś niedobrego lub prawu się sprze­
ciwiającego działo. Nie sądzimy przecież, że­
by tych ludzi wołano lepiej widzieć w Tow a­
rzystw ie socyalistycznem, niż w katolicko- 
polskiem ?"

Ziemie polskie.
* Z Prus Zaek., W arm ii i  3iązar.
Proinbork. Do warmińskiego semina- 

ryum  duchownego przyjął ks. Biskup 29 ciu 
nowych alumnów, pomiędzy tymi dwóch, k tó­
rzy już po dwa lata słuchali teologii na aka­
demii. L iczba wszystkich kleryków wynosi 
teraz 70.

K rólew iec . Zm arły naczelny redaktor 
„H artungsche Z tg". Ferdynand M arya Michels 
należał przez wiele lat do loży masońskiej, był 
naw et mistrzem od krzesła, ale w ostatniej cho­
robie szczerze się nawrócił i przyjął Sakra- 
menta św. Ks. dziekan Szadowski wygłosił 
nad grobem przemowę na tekst słów Joba 
(19, 19—20): „W iem, iż Odkupiciel mój żyje 
itd ." Choć niebożczyk przed śmiercią wystąpił 
z loży Immanullowej, to jednak członkowie jej 
uczestniczyli w jego pogrzebie.

Czersk. Pan Hirschbruch z Czerska 
ogłasza w „Gaz. Gd “ że z Hakatystam i nie 
chce mieć nic wspólnego i ich dążności potępia.

* Z W ie!. K s. P ozn ań sk iego
P oznań . W  sprawie zabronienia orkie­

strom wojskowym grywania melodyj polskich 
zabrał teraz głos urzędowy berliński „Reićhs- 
anzeiger" i oświadcza, że ministerstwo wojny 
zakazu takiego nie wydało. Sprawy takie na­
leżą do kompetencyi (zakresu władzy) dowódz- 
ców korpusowych. Zatem zakaz ten mógł wy­
dać tylko dowódzca piątego korpusu. Oświad­
czenie to wywołało w prasie niemieckiej nie­
małe zdziwienie. „Ei, ei! — pisze „Posener 
Zeitung", — teraz, gdy okazała się cała nie­
dorzeczność tego zakazu, najwyższa władza 
wojskowa widocznie nic z nim nie chce mieć 
do czynienia", — i wyraża nadzieję, że z po­
wodu tego kroki, podjęte w celu cofnięcia za-

Promyk nadziei.
(Ciąg dalszy.)

Dziecko poczęło w rączki klaskać, w oczach 
pani W ysockiej zakręciły się łzy, niewytłóm a- 
czony ból ścisnął jej serce i pochyliła się do 
wnuka z pocałunkiem, by nie zdradzić wzru­
szenia.

Pow rót Bolka przerw ał rojenia pana Mie­
lęckiego. Nie zastał on Ojca Franciszka, zo­
staw ił przeto list do niego; B ernardyn wyje­
chał na prowincyę, lecz spodziewany był wie­
czorem, zakrystyan obiecał mu list oddać.

— Ot zbudziłeś mnie ze snu dobrego — 
rzekł pan Mielęcki, wysłuchawszy tego spra­
wozdania i westchnął cicho.

— Oddalcie się wszyscy, trzeba skupić 
myśli i pogadać z sumieniem — dodał po 
chwili — wielkich tam  grzechów nie ma, lecz 
któż jest czystym zupełn ie!

To powiedziawszy, podał rękę Zofii, przy­
ciągnął ją do siebie.

— Nie zostawię cię samą, masz męża i 
syna, masz matkę, która cię kocha — rzekł 
całując ją  w czoło.

I  odeszli wszyscy, Zofia przymknęła drzwi, 
by  szczebiot dziecka ojcu nie przeszkadzał i 
siedli znowu razem, kobiety zajęły się szyciem, 
Bolek zabaw iał siostrzeńca... W ieczerza przer­
w ała im dopiero te nienużące zajęcia, właśnie 
dążyli do jadalni, gdy u drzwi do sieni wio­
dących dało się słyszeć lekkie kołatanie.

—  Ojciec Franciszek — rzekła pani W y­
socka — on tylko w ten sposób oznajmia swoje 
przybycie.

kazu. uwieńczone zostaną pomyślnym skutkiem. 
Oby ty lk o !

G niezno. W ystaw a tutejsza została ze­
szłej soboty otwartą podług programu. P ier­
wszą niemiecką mowę wypowiedział nadbur- 
mistrz Gniezna p. Roli, drugą zaś polską mowę 
adw okat p. Karpiński.

Poznań . Jak pisma poznańskie donoszą, 
ustępuje dotychczasowy dyrektor sceny poznań­
skiej p. Franciszek Dobrowolski ze swego sta­
nowiska, a obejmuje je od 1 września rb. pan 
Zygmunt Przybylski, autor komedyi „W icek i 
W acek". Aktorowie tworzący trupę poznań­
ską urządzać będą przedstawienia na własny 
dochód po miastach i miasteczkach w W iel. 
Księstwie Poznań3kiem i Prusach Zachodnich, 
a latem przeniosą się do jednego z ogródko­
wych teatrów  w W arszawie.

* Ze S lązk a  ezyli Starej Polaki.
M iecliow ice. Ks. adm inistrator N itzke 

z Liska przybędzie tu dotąd jako kapelan.
B ralin . Ks. Tomasz Gabriel z Olesna 

otrzymał tutejsze probostwo.
N iem ieck i B row ien iec . W  zeszły 

piątek zmarł tutaj nasz ks. proboszcz śp. Karól 
Kauder. Nieboszczyk pełnił u nas obowiązki 
proboszcza 15 miesięcy, a przyszedł tu dotąd 
z Sierót. R. i. p.

K ochanow ice. Ks. proboszcz Emil 
Muller z F iirstl. N eudorf (Ciecierzyn?) został 
przeniesiony na tutejsze probostwo.

E in traelitliu ta . Kiedy kościelny w 
czwartek wieczorem około godz. 8 wszedł do 
kościoła, by wedle zwyczaju dzwonić, zauwa­
żył, że na ołtarzu stały przybory do przecho­
wywania H ostyi św. Przypuszczając, że ksiądz 
je co dopiero przedtem czyśfił, nie ruszał ich, 
lecz poszedł dzwonić. Skończywszy jednakże 
swe zadanie, poszedł na probostwo i powie­
dział księdzu, co widział, i oto wykazało się, 
że to chyba złodzieje gospodarowali w kościele, 
bo ksiądz proboszcz owych przedmiotów dnia 
tego wcale nie wystawiał. P o  bliższem zba­
daniu stwierdzono, ńe Hostye św. były poroz­
rzucane po kościele i że pewną część m on- 
strancyi skradziono. Szczęściem, że m onstran- 
cyę wysłano lo W rocław ia do naprawy, bo 
inaczej byłaby się z pewnością stała łupem 
świętokradzców. Jest wprawdzie zagadką, w 
jaki sposób złodzieje wtargnęli do kościoła i 
kiedy i jak z niego uciekli, bo kościelny za­
stał drzwi zaryglow ane; brak w ogóle wszel­
kich śladów po złodziejach. Jeszcze tegoż 
dnia odprawił ks. proboszcz w kościele osobne 
nabożeństwo dla przebłagania P an a  Boga za 
zniewagę.

Bolek pospieszył drzwi otworzyć, na progu 
ukazał się Bernardyn.

— Niech będzie pochwalony Jezus Chry­
stus — rzekł głosem poważnym i smutnym, 
poczem wszedł do pokoju.

— Na wieki wieków — odparli mu obe­
cni, nie dziwiąc się, że uśmiechem ich nie 
wita, wszakże przywołali go po to, by chorego 
przygotow ał na drogę życia wiecznego.

— N ie spodziewaliśmy się was dzisiaj, 
ojcze, lecz jutro dopiero — rzekła Zofia — 
powstając i chyląc się do ramienia księdza.

— Dziś do was przyszedłem, jutro ojca 
odwiedzę — odparł ksiądz i spojrzał tak jakoś 
smutno na panię W ysocką i Zofię, iż obie za­
drżały.

— Może są wieści o naszych, wyczekuje­
my ich niespokojnie — odezwała się nieśmiało 
pierwsza.

— Są chlubne bardzo — odparł z wolna 
ksiądz — synowie twoi, Mieczysław i W itołd 
zdobyli sobie sławę bohaterów, towarzysze 
wspominają ich z szacunkiem.

Zofia ręce załamała.
— W spom inają — powtórzyła głosem zła­

manym. Ten wyraz powiedział wszystko, 
chciała coś jeszcze wymówić, o coś zapytać, 
lecz odwagi jej zabrakło, blada upadła na krze­
sło i twarz w dłoniach ukrywszy, łkać poczęła. 
Mężniejszą była pani W ysocka.

— A zatem obaj polegli? — odezwała się 
ze wzruszeniem, lecz spokojnie.

— T ak jest, obaj — przytwierdził ksiądz 
Franciszek — podziękuj Bogu kobieto, trzech 
bohaterów  m atką jesteś.

Wiadomości ze świata.
B er lin . Przesłany ministerstwu przea 

m inistra Berlepscha projekt organizacyi rzemio­
sła zostanie ogłoszony, jak pisze „Post", 
natychm iast po zgodzeniu się na niego mini­
sterstwa, aby wszyscy interesowani mieli spo­
sobność zaznaczenia w obec projektu swego 
stanowiska.

P etersb urg . Książę Ferdynand bułgar­
ski przybył tu 18 kwietnia w południe w to­
warzystwie Stoiłowa, Petrow a i otoczenia na 
warszaw ski dworzec. Na powitanie jego przy­
była kompania honorowa z sztandarem  i mu­
zyką. Z polecenia cara przybyli jen era ł-adju­
tant Richter, adjunkt dworu carskiego jenerał- 
adjutant baron Friedericks, gubernator P eters­
burga hr. Toll, dowódzca korpusu gwardyi 
jen era ł-adjutant Mansej, jenerał Adelson, prefekt 
m iasta jenerał Kleigels oraz deputacya bułgar­
skiej kolonii w Petersburgu. Krótko przed 
przybyciem pociągu ukazał się na dworcu w. 
książę W łodzimierz. Skoro pociąg się zatrzy­
mał postąpił książę Ferdynand, który miał na 
sobie mundur jenerała bułgarskiego, do w. ks. 
W łodzimierza i przeszedł z nim wzdłuż kompa­
nii honorowej, przyczem muzyka zagrała bułgar­
ski hymn narodowy. Następnie powitał księcia 
am basador turecki, poczem przemawiał jeden 
z członków deputacyi, na co książę odpowie­
dział bardzo serdecznie. Potem  udał się 
książę w powozie wraz z w. ks. W łodzimierzem 
do pałacu zimowego.

Paryż. Prezydent Faure powrócił do 
Paryża. Cało załoga została w nocy zaalar­
mowaną i odbyła ćwiczenie pod dowództwem 
Saussiera. — Prezydent Faure wystosował 
pismo do dowódzcy V I korpusu, w którem mu 
dziękuje za wspaniałą postawę wojska. P re­
zydent zaznacza w temże piśmie, że wojsko 
tego korpusu ma wielkie zadanie do spełnienia, 
gdyż strzedz musi granicy, dla tego kraj z w iel- 
kiem zaufaniem na nie spogląda.

Z P etersb u rga  nadeszła wiadomość, 
że rząd zawezwał A rcybiskupa Kozłowskiego, 
aby opracował memoryał o położeniu Kościoła 
katolickiego w państwie rosyj3kiem i o potrze­
bnych reformach. G enerał-gubernator wileński 
O rżew skii „bohater" krożański, gubernator K lin- 
genberg, mają otrzym ać dymisyę zaraz po ko- 
ronacyi c a r s k i e j .____

Z rósnych stron.
B arop. Staraniem  W iel. ks. proboszcza 

Schulte’go, została w naszej gminie pobudowana 
czteroklasowa szkoła katolicka, której poświę­
cenie w uroczysty sposób 14 bm. dokonane 
zostało. Po uroczystem nabożeństwie w ko­
ściele udano się w procesyi przed szkołę. Tam

P ani W ysocka zbliżyła się do płaczącej 
wciąż Zofii, objęła ją  ramionami i do serca 
przycisnęła.

— W ład z iu ! chodź ucałuj mamę — rze­
k ła do wnuka spoglądającego na nią prze stra­
szone mi oczyma.

W iedziała najlepiej, co w takiej chwili 
może ukoić rozpacz kobiety; gdy chłopczyna 
przybiegł do matki z wyciągniętemi rączkami 
i wspiąwszy się do niej, objął ją  za szyję, łka­
nia natychm iast ucichły.

— Pociecho ty moja — szepnęła Zofia, 
biorąc syna na kolana.

U siadłszy obok zgnębionych kobiet, ksiądz 
Franciszek opowiedział im ostatnie chwile obu 
braci, a gdy skończył smutną opowieść, dobył 
z woreczka ślubną obrączkę M ieczysława i 
pierścień zaręczynowy i oddał te drogie pa­
miątki wdowie, która cichemi łzami je  skropiła 
i powiedział, że przywiózł je  naoczny świadek 
bohaterskiej śmierci M ieczysława, Ludwik G a­
jewski, zabrany wówczas do niewoli moskiew­
skiej. Cesarz Aleksander wszystkim jeńcom 
pozwolił wrócić do kraju, a gdy mu to oznaj­
mił, Gajewski miał rzec podobno do n ieg o : 
„Ostrzegam  was, najjaśniejszy panie, że wol­
ności na to użyję, by nakłonić mych braci do 
walki z wojskami sprzymierzonemi". „Użyj jej 
na co chcesz", odparł mu na to Aleksander.

— Prawdopodobnie pewien jest siebie — 
posępnym głosem odezwał się Bolesław.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

po krótkiej przemowie w ręczył wójt klucze 
szkoły  ks. proboszczowi, który szkołę otworzył, 
a dzieci w eszły do jej wnętrza wraz z niektó­
rymi dorosłymi. Po wygło3zenm pouczającej 
m owy, dokonał ks. prob. Schultc aktu pośw ie­
cenia. Były też śpiew y i wspólne modlitwy.

Jestto bardzo dobrze, że i w Barop wybu­
dow ano szkołę katolicką, do której możemy 
masze dziatki posyłać, gdyż tu mieszka prze­
ważna część naszych Rodaków. Ma także 
wkróce zostać i mała kaplica wybudowaną dla 
w ygody dziatek, gdyż droga na szkólną Msze 
3w. do Ilombruch i z powrotem znowu do 
szkoły  w Baropie jest bardzo mozolna.

Kochani Bracia, nie zapominajmy także i 
o tern, że naszą powinnością jest także nasze 
dziatki kształcić w polskiej mowie. W  każdym  
polskim domu powinno się znajdować polskie 
^abecadło, z którego można bez trudu wielkiego  
dziatki czytać i pisać nauczyć. N iechże nie na- 
próżno nasze miłe polskie gazety nas w każ­
dym  numerze napominają w słowach: „Rodzice! 
U czc ie  dzieci czytać i p'sac po polsku !"

Pozdrawiam szan. Redakcye i wszystkich  
Rodaków na obczyźnie. W . P o r w o ł .  ^

K ick e l. W  niedziele dnia 12 kwietnia 
został pochowany członek Towarz. św . Paw ła  
śp. Jan Szymański. W  pogrzebie brało udział 
■czterech tutejszych księży, nasze towarzystwo, 
Towarz. „Postęp" z Kirchlinde z chorągwią i 
w ielka liczba Rodaków i Rodaczek tak z E  klu 
iak i z okolicy. W  drodze na cmentarz odma­
wialiśmy Różaniec św ., a nad grobem zaśpie­
waliśm y pieśń „Zmarły człow iecze! z tobą się 
żegnamy" i zmówiliśmy trzy „Ojcze nasz“, trzy 
„Zdrowaś Marya" i trzy „W ieczny odpoczynek". 
Potem  wróciliśmy do kościoła, a następnie uda­
liśmy się na salę posiedzieć naszego warzy- 
stwa, gdzie sekretarz p. P. Szym yślik przemó­
w ił  w kilku słowach do zebranych, oznajmił

życzenie śp. ana Szymańskiego, iżbyśmy za­
w sze i w szędzie dążyli do zgody, jedności i 
m iłości, tak w  towarzystwie jak i po za tow a­
rzystwem , a przedewszystkiem życzeniem zmar­
łego  było, by przeprosić wszystkich rodaków, 
gdyby którykolwiek miał jaką urazę do niego. 
Następnie pan B. W ilkowski z Gelsenkirchen 
staw iw szy za wzór ś. p. Szym ańskiego, który 
szczerze trzymał się swej wiary św. oraz języka  
ojczystego i narodowości, zawezwał zebranych 
do uczczenia pamięci zmarłego przez powstanie 
z miejsc.

Sp. Jan Szymański był rodem z Machcina, 
parafii dłużyńskiej, w powiecie śmigielskim. 
Był on od początku istnienia towarzystwa  
gorliwym członkiem, pracując przez dłuższy 
czas jako sekretarz, a w ostatnich dwóch la ­
tach jako przewodniczący. Pan Bóg niech mu 
raczy dać niebo i pocieszy strapioną wdowę. 
Kochani bracia, nikt z nas nie wie, kiedy 
śmierć zajrzy nam w oczy, a wrięc żyjmy, jak 
katolikom Polakom żyć przystoi, a pozostawi­
my po sobie dobrą pamięć. Za liczny udział 
w pogrzebie należy się Rodakom serdeczne 
Bóg zapłać! P i o t r  S z y m y ś l i k .

W a tten sch e id . Górnik J. Szaferyna 
został niebezpiecznie okaleczony na cesze 
„Hannover".

Z G e lse n k ir c h e n  donoszą, iż w przy­
szłą niedzielę dnia 26 bm. o godz. 4 po poł. 
odbędzie się na sali p. Vogla tamże, uroczy­
stość jubileuszu „Orędownika" dla przyjaciół i 
zwolenników „Orędownika" znajdujących się 
na obczjżaie.

K irch lfn d e . Trzyletnie dziecko górnika 
A. H ellw iga poparzyło się wrzącą wodą, w sku­
tek czego umarło.

W a tten sch e id . Kilku uczniów górni­
czych z Bochum urządziło przeszłej niedzieli 
wycieczkę do W attenscheid. W racając w ie­

czorem do domu zaczepiali przechodniów, w co 
się w dał polieyant Bannasch. Kilku z tych  
lekkomyślnych ludzi zaczepiło polieyanta, któ­
remu przybył żandarm Piepenhageu z pomocą. 
Ostatni dobywszy pałasza rozpłatał głow ę je­
dnego z m łodzieńców, który niezawodnie ży ­
ciem to przypłaci.

D ep n ta c y a  L itw in ó w  wschodnio-pru­
skich, która niedawno bawiła w Berlinie celem  
wyjednania w ększych ustępstw w dziedzinie 
nauki języka litewskiego, ogłasza teraz rezul­
tat sw ych starań w Berlinie. Dowiadujemy 
się, że minister Bossę przyjął deputacyą lite­
wską nader łaskawie i cieszył się, że p etycja  
w  sprawie litewskiego wykładu nauki religii 
pokrytą była tak wielką liczbą podpisów.

Pan minister w ysłuchał żądań Litwinów  
w dziedzinie językowej i porównał je z odno- 
śnemi przepisami z roku 1873, poczem przy­
rzekł deputacyi, że w  czerwcu roku bieżącego 
odwiedzi strony litewskie i będzie się starał 
poznać wszystko gruntownie, mianowicie, ile 
się w seminaryach czyni dla nauczycieli l i ­
wskich. Nadto zamierza pan Bossę zwiedzić 
litewskie szkoły wiejskie, aby poznać odnośne 
stosunki. Na egzamina te mają być zaproszeni 
także rodzice dzieci szkólnych, aby minister 
mógł poznać ich życzenia. Żądanie deputacyi, 
aby w szkołach odbywała się prawidłowsza  
nauka religii, przyrzekł minister uwzględnić.

Na Litwinów jest p. Bossę jakoś łaska­
w szy aniżeli na Polaków, czy może dla tego, 
że w iększość ludności litewskiej jest wyznania 
protestanckiego?     _

W  czw a rtą  niedz. po  W ie lk a n o c y  dn ia  3 m a ja  p rzy ­
p a d a  nabożeństw o  w  E l b e r f e ld i i e .  W sobotę w ie ­
czorem  ju ż  będzie sposobność do spow . w ie lkanocnej . w  
niedz. ry c h ło  rano  — po n ab o żeń stw ie  ju ż  n ie słucham . 
D la  E lb e rfe ld u  i oko licy  to  ju ż  o sta tn ia  sposobnosć do 
spow . w ie lkanocnej, d la  teg o  proszę  sk o rzy s tać  z czasu  tego .

K s .  L  e i c li e r  t.

D nia  20 b. m. o g. 4 po po ł. u m a rł w  dom u chorych  
w e  W itte n , członek  T ow . „ Je d n o ść "  pod  o p ie k ą -śś. C y ry la  i 
M etodego  w  L an g e n d re e r

ś . p. Andrzej R ogaliński,
urodź. 2 lis to p ad a  1872 w  B ie id z iad o w ie  w  pow . jarocińsk im .

P o g rz e b  odbędzie się w  p ią tek  24 kw ie tn ia  o g. 5 po 
poł. z dom u żałoby  p rzy  u licy  B ockh o lts tr. C złonkow ie ze­
chcą  się ż eb rać  w  lo k a lu  zw y k ły ch  posiedzeń  o g. w p ó ł do 5 
po poł. U p ra sz a  się szan. członków  o pobożne w estchn ien ie  
za  duszę zm arłego  i o liczny  udz ia ł w  pogrzeb ie . N . o. w  p.

Tow. Jedność w L a D g e n d r e e r .

Towarzystwo św. Jana Chrzciciela w Ueckendorf
p o d a je  sw ym  członkom  do w iadom ości, iż w  niedzielę  dnia 2G-go k w ie ­
tn ia . zaraz  po  n ab o żeń s tw ie  po lsk iem , k tó re  się  o d p raw i o 4 - te j  godzi­
n ie odbędzie  się  w a ln e  zeb ra n ie . B ędzie sp raw ozdan ie  z p ie rw sze - 

,go  k w a r ta łu , a  są  też  inne w ażne sp ra w y  do z a ła tw ien ia  U p ra sz a  się 
w szy stk ich  R o d a k ó w  o ja k  najliczn iejszy  u d z ia ł w  nabo żeń stw ie  i w  
zeb ran iu  JEarasąd.

Towarzystwo świętego Antoniego w Laar
p o d a je  do w iadom ości, iż w  p rzy sz ły  p ią te k  dnia 2 4 -g o  k w ie tn ia  p rz y ­
będzie  do n as po lsk i k siądz , k tó ry  będzie s łu c h a ł spow iedzi św ię te j. 

W  niedzielę  dn ia  2 6 -g o  k w ie tn ia  o godzinie 4 - te j  po p o łudn iu  odbędzie 
się po lsk ie  n abożeństw o , na  k tó re  zap raszam y  w szy stk ich  R o d ak ó w  
R o d aczk i z ca łe j okolicy . O liczny  u dzia ł w  n ab ożeńsw ie  u p rasza

Z arząd .

K ochan , ch rzes tn em u  i k u m o tro w i

Wojciechowi Langnerowi
w  W atten sch e id .

P rz y  dzisie jszym  dniu radości, * 
K tó ry  W aszem  im ieniem  słyn ie  * 
Ż yczym y n iechaj w  obfitości, * S to 
la t  ży c ia  W a sz e g o  p ły n ie . *  Szan. 
ch rzes tn y , k w ia ty  w iosny  n iech  
W a m  n igdy nie w iędn ie ją , * N iech 
do skonu  cd  pow icia  ra jsk im  się 
u śm iechem  śm ieją . * B ądź ja k  n a j­
szczęśliw szym  w iecznie, * Boże 
chroń  AVas sw oim  cieniem  w  p rz y ­
ja c ió ł g ronie  bezpiecznie . * N ie­
chaj k ażd e  słow o , k tó re  z u s t n a ­
szych u la tu je , * Ś w iadczy  o se rd e ­
cznej m iłości, * K tó rą  w  se rcu  p ra ­
gn iem y  zach o w ać  do B oga, aż do 
późnej sta rośc i. * W in szu jem y  W a m  
b ło g o sław ie ń stw a  Bożego, na  ziemi 
ch leba , a  po śm ierci n ieba. * Ż y ­
czym y n iechaj ch rzes tn y  i  k u m o tr  
ta k  d ługo ży je , * D opóki m ucha 
z k om arem , w o d y  z m orza nie w y ­
p ije, * A  ty  m uszko pij po w oli. 

N iech  W o jc iech  L angner żyje do 
B oskiej w oli. T e ra z  w y k rzy k u jem y  
po t r z y k ro ć : N iech  ż y je ! nasz k u ­
m o tr i ch rzes tn y  aż  ca łe  W a tte n ­
scheid  zadrzy . T eg o  w am  życzą 
w asi k rew n i.
F ra n c . Szczęsny, M arcin  i E lż b ie ta  

W alcza k .

Towarzystwo świętego Józefa w Wattenscheid
donosi sw ym  szan. członkom  i w szy stk im  R odakom  zam ieszkałym  w  
"W attenscheid  i okolicy , iż w  niedzielę  dnia 2 6 -g o  k w ie tn ia  b r. u rząd za  
z a b a w ę  połączoną z k o ncertem , śp iew em , m ow am i, d ek lam acyam i i 
te a tre m  pod  tv t .  „ K u ltu rn ik " , bardzo śm ieszna sz tu k a , j a k  zgerm anizo- 
w a n y  P o la k  nie. chce  w  sw ej rodzinnej w iosce  po p o lsk u  rozm aw iać, 
p on iew aż b y ł co dop iero  od w o jsk a  puszczony i jak ieg o  k o ń ca  się  do­
c zek a ł, d ru g a  sz tu k a  te a tru :  „S zm ul S ilb ers te in "  ta k  sam o bardzo  za­
b a w n a  sz tuka . P o czą tek  zab aw y  n a  sa li p. B rech lin g h au s’a , V iideratr. 
o ‘/ ,4 - te j  godz. T e a tr  rozpocznie się  o 7 -m ej godz. W s tę p n e  d la  szan. 
cz łonków  30 fen ., d la  n ieczłonków  50 fen., n iew ias ty  m ają  w s tę p  w olny , 
t a k  sam o i dzieci. W ię c  d a le j R o d a cy  p odążcie  n a  tę  zab aw ę, bo to 
z ab aw a  p o lsk a  i n ie  ża łu jc ie  ty ch  p a rę  tro ja k ó w , podajm y sobie  d łonie i 
s ta ń m y  ram ię  do ram ien ia , a  tern w ięcej m ożem y zdziałać. O liczny 
u d z ia ł w  naszej zab aw ie  szan . członków  i szan. R odaków , tak sam o  szan. 
T o w a rz y s tw a  u p ra sz a  K arząd.

■ r '  T ’ "
/ (

P o w in szo w a n ie .
K o c h a n e m u  K u m o t r o w i

p. W ojciechowi Ignaszakow i jP
zasy łam  w  dniu  g odnych  .Im ie n in  ja k  najserdeczn ie jsze  ż y -  V  '  
czenia  szczęścia, zd row ia , o raz w sze lk ie j pom yślności. P o  ^  ; 
t r z y k ro ć ;  N iech  ż y je !  n iech  ż y je !  n iech  ż y je !  aż  c a ły  C astro p  f  , 
zad rzy . P .  A . G. * i

T 3G  n a  T a g -

m i t O W i e  VV 1UI11 S i ę  a t i l Y t l b   —

po po łu d n iu  n a  sa li zw y k ły ch  posiedzeń . O liczny u dzia ł pro3i 
Z a r z ą d .

H a n o w e r .

N iniejszem  donosim y, że T o w a r z y s t w o  św . k a z i  m ierzą
w  H a n o w erze  obchodzić będzie  w  p rzy sz łą  niedzielę dnia 2 b-g o  
kw ie tn ia

tr z e e ią  ro c z n ic ę  p o św ię c e n ia  ch o rą g w i.
przyczcm  u rząd za  to w . nasze  w  ty m  dniu  z a b a w ę  t e a t r a l n ą ,  na  
k tó re j będzie o d eg ran y  „G ro ch o w y  W ien iec" . S zanow nych  członków  
tow . o raz innych  B raci R odaków , członków  T ow . św . W o jc ie c h a  w  M is- 
b u rg u  u p raszam y  o ja k  najliczniejszy  u d z ia ł w  zabaw ie  po lsk ie j. G oście 
m ile w idziani. — P rz y te m  donosim y jeszcze , że po czą tek  te a tru  o godz. 
6 - te j ,  po te a trz e  ko n cert, poczem  n as tąp i tan iec . P ro g ra m y  są  do n ab y ­
cia u znanych  członków . C ena p rog ram u  30 ten ., a co się tyczy  tań ca , 
to  członkow ie p ła c ą  50 fen., goście  zaś 75 fen. / . a r z ą d .

W . P t a k ,  p rzew odniczący , M . K a c z o r o w s k i ,  sek re ta rz .

K ochanem u B ra tu  i k um otrow i
Wojciechowi Rękosiowi

chorążem u T o w a rz y stw a  św . M ar­
c ina  w  K irchlinde.

P rz y  dzisiejszym  dniu  rad o śc i, * 
K tó ry  T w em  im ieniem  słyn ie , * 
Ż yczę C i, n iechaj w  obfitości * Sto 
la t  ży c ia  T w ego  p ły n ie , * K w ia ty  
w iosny , n iech  C i n igdy nie w ię ­
dn ie ją , * N iech  do skonu  od po ­
w icia  ra jsk im  się u śm iechem  śm ie ją , 
* J a k  lilia  i k w ia t róży , * Żyj 
B raciszku  ja k  n a jd łu że j. T a k  B ra ­
ciszkow i w inszu jem y  i po trz y k ro ć  
w y k rz y k u je m y : N iech  ży je !  B ra t 
W o jc ie c h  aż w  K irch lin d e  c a ła  
M o ltkestr. się r u s z y

T eg o  Ci życzy  tw ó j najm ilszy  
b ra t  A dam  R ę k o ś z sw ą  żoną w  
K irch linde.

Hi l de s he i m.
W niedzielę dnia 21 kwietnia o godz. 4 po poi.

odbędzie się w lokalu katolickiego domu towarzystw (K a-  
tholisches Vereinshaus) w Hildesheim

zebranie Polaków
w  celu założenia katolicko-polslsie- 

go towarzystwa.
Uprasza się, aby Rodacy licznie się zebrali.

Z szacunkiem
.Antoni Chowański.
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P o w i n s z o w a n i e .

$

- W £££ Herbaty
r u s k ie , po 1,80, 2, 2 ,50 , 3, 4 
4 ,50 , 5, 6, 7,50, 9, 11 i 15 m r. za 
fu n t ru sk i. P o r to  50 fen.
Toruński Dom wysyłkowy 

(J. Ziółkowski) Thorn 14.

-K i

Księgarnia Polska
w  D o r tm u n d , N o rd str. n r. 39, 

za  k ośc io łem  św . Józefa .
W . .T ózefoski.

Szanownemu Panu
W ojciechowi A gaciakow i

prezesowi Towarzystwa św. Barbary w  Ilerten 
w dniu godnych Imienin (23 Kwietnia) składa­
my najszczersze życzenia wszelkiej pomyślności.

Z orza  się rum ien i od w schodniej k ra in y , d la  na3 
n ie jako  p iękn ie j, gdyż dziś naszego  p re z e sa  Im ien iny . T ak  
ja k  ta  zorza słoneczku  p rzoduje . N iech  każd e  słow o, 
k tó re  z u s t  n aszych  u la tu je , św iadczy  zaw sze  o serdecznej 
m iłości, k tó rą  p ragn iem y  zachow ać d a  Bóg do późnej s ta ­
rości. Ż y cząc  ta k ż e  zdrow ia , szczęścia i b łog o sław ień ­
s tw a  Bożego tu  n a  ziem i fo rtu n y , a  po śm ierci n iebieskiej 
ko rony , ta k  P a n u  ja k  i pań sk ie j rodzinie. Ż yczym y dz ie l­
n em u  R o d ak o w i, żeb y  aż do k o ńca  w y trw a ł w  I  o w a rz y -  
s tw ie , gd y ż  to je s t  ch lu b ą  d la  p raw eg o  P o la k a  i  ka to lika . 
T a k  tego  w szy stk ieg o  ja k o  cz łonkow ie  T ow . n aszem u  p re ­
zesow i życzym y i b ra te rs k ą  d łoń  podajem y , a  n a  zdrow ie  
naszego p rezesa  trz y k ro tn y  w iw a t w y k rzy k u jem y :  ̂ N iech  
ży je !  n iech  ż y je !  n iech  ży je  p a n  W o jc ie c h  A g ac iak , aż 

I c a ł e  I le r te n  zadrzy .

.... . V , ......



W I A R U S  P O L S K I .

BRACIA ALSBERG
Telefonu nr. 143. W a tten seh e id . Telefonu nr. 143.

Zupełna wyprzedaż z powodu przebudowy.
Nasze składy zostały na w iosnę i lato zaopatrzone i zaw ierają w najlepszem wykonaniu  

tak w ielk i wybór nowości, Że nas w tem nikt przew yższyć m e może. Tylko przez naszą scisłą  
rzetelność, jako też z powodu niskich, cen wskutek w ielkiego obrotu i z p o w o d u  naszego w yłącznie w iel­
kiego wyboru, uzyskał nasz skład teraźniejszą objętość, która nas zm usza do a .o.^y n ow jcu  a o 

N aszą pierwszą zasadą jest:p i c i  nr c a c y  A u i o a . u i |  j w o t .

Sprzedaż wszystkich towarów po cenach najtańszych.
Firm a:

Firma

posiada w 32 m iejscowościach we w szystkich stronach Niem iec w ielkie  
składy, pod kierownictwem  własnego domu zakupaa w K olonii.

jest z powodu tej łączności w stanie w szelkie potrzeby w kraju i za 
granicą zaspokajać bez pośredników.

Firma:

G-ebr. A lsb erg  
G-ebr. A lsb erg  
G-ebr. A lsb erg  stoi z powodu taniości na p ie n s z e m  miejscu

I ITasze teraźniejsze znacznie zniżone ceny wyprzedaży są wyraźnie fg 
niebieskiem  pism em  o b o k  cen dotychczas owych, oznaczone.  jg

Szanownemu Panu

Wojciechowi Kasprowiakowi
g i w  Bruehu

życzę w  dniu godnych Imienin zdrowia, szczęścia i b łogosła- 
w-iećstwa św iętego, a  po śmierci królestw a niebieskiego, Mój 

=:) kochany przyjaciel W ojciech K asprow iak po trzykroć: Niech 
4 § |l ży je! niech żyje! niech żyje! aż cały Bruch .się zatrzęsie.

Szczerze życzliwy W . B.

i

Szanownemu Panu
W o j c i e c h o w i  K y c i

.£ 2 2 ^ ,

prezesowi T ow arzystw a świętego Stanisław a w  Herne 
życzymy w  dniu godnych Imienin zdrowia, szczęścia, błogosła­
w ieństwa św iętego, a  po śmierci kró lestw a niebieskiego. Nasz 
szanowny prezes po trzykroć: Niech żyje! niech ży je! niech 
żvie! aż całe Herne zadrży. Życzliwi

F . G., A. M.

Kochanomu kumotrowi
W ojciechowi Jasiniakow i

w dzień godnych Imienin (23 bm.) 
składam  najserdeczniejsze życzenia 
zdrowia, szczęścia i błogosław ień­
stw a Bożego i powodzenia jak  naj­
lepszego, życia sto la t długiego, a 
po śm ierci królestw a niebieskiego. 
Mój kochany kum otr W ojciech J a -  
siniak niech żyje! niech żyje! 
niech ż y je ! aż całe Essen zadrzy.

J . G. z Essen.

Siad mi Słowiczek na mój stoli­
czek i zaśpiew ał mi takie  nowiny, 
że mój Mąż i mój syn

W ojciech Kamieniarz
mają 23 bm. Imieniny. W inszu­
jem y im życia długiego, powodze­
nia dobrego, szczęścia i błogosła­
w ieństw a św, a po śmierci króle­
stw a niebieskiego. P o  trzykroć: 
Niech żyją! niech żyją! niech ży­
ją !  aż całe Eichholz z Sbldą zadrzą. 
E . K., M. K., F . I i ..  P. Sz., W .

Ł  , W . P.

Kochanym  Kumotrom

W ojciechow i Langnerowi 
i W ojciechowi Pankowi
Przy  dzisiejszym dniu radości, * 

K tóry W aszem  imieniem słynie, * 
Życzymy niechaj w  obfitości, * 
Sto la t życia W aszego płynie, * 
K w iaty wiosny, niech W am  nigdy 
nie więdnieją, * Niech do skonu 
od powicia rajskim  się uśm echem 
śmieją. Ja k  lilia  i kw iat róży
* Żyjcie kum otrowie jak  najd łu­
żej. * T ak  kum otrom  winszujem y
* ' I  po trzykroć w ykrzykujem y: 
Niech ż y ją ! kum otrow ie W ojciech 
Langner i W ojciech Panek, aż ca­
łe  W attenscheid zadrży. Tego 
W am  życzą Stefan, i Stan. Rejer.

Kochanemu Bratu
W ojciechowi Jasiniakow i

składam  serdeczne życzenia w dniu 
godnych Imienin.

Przy dzisiejszym dniu radości, 
K tóry Tw em  Imieniem słynie, * 
Życzę niechaj w  obfitości * Sto 
la t życia Tw ego płynie. Kocha­
ny Braciszku, kw iaty życia, niech 
Ci nigdy nie w iędnieją, * Niech do­
do skonu od powicia, * Rajskim  
się uśmiechem śmieją. * Bądź jak 
najszczęśliwszym wiecznie, * Boże 
chroń Cię swoim cieniem * W  
przyjaciół gronie bezpiecznie. ' Zyj 
zawsze to moim życzeniem * I  P° 
trzykroć w ykrzyknieniem : Niech
żyje! W ojciech Jasiniak. Tego 
Ci życzy S. Jasiniak.

W Szanownemu Panu fe
^  W ojciechowi Ratajczakowi ■

M  przewodniczącemu T ow arzystw a św iętego P io tra  w  Steele 
I t  składam  w  dniu jego Imienin serdeczne życzenia, 
p i W szystko, co nam św iat dać może, * Niech otoczy
M  Ciebie! * Niechaj w szystkie dary Boże, * W szystk ie łask i w 

niebie * Niosą Tobie i rodzinie * Szczęście w próg d om ow y! 
* Niech Ci każdy dzień upłynie, * Jako  dzień m ajo w y ! Tego 
wszystkiego życzy z całego serca w ierny przyjaciel

L udw ik Szymanowski, sekretarz.

I i
i

m

Kochanem u kumotrowi 
Wojciechowi Ratajczakowi 

w R ott pod Steele, 
winszuję w  dniu godnych Imienin 
zdrowia, szczęścia i błogosław ień­
stw a świętego. Kochany kum otr 
niech żyje ! niech żyje ! niech żyje 
aż cały R ott zadrży 9999 razy. T e­
go Ci życzy Twój szczerze cię ko­
chający kum otr M ichał Sm ektała.

S ł u ż ą c a ,
zdatna i znająca wszelką pracę 
domową, zgłosić się może zaraz =' 
lub od I-g o  maja

Bochum, H ellw egstr. nr. 20.

P o w i n s z o w a n i e .

Szanownym Panom

W ojciechowi Orszulokowi
prezesowi Tow. św. Ja n a  w H erne i

W o j c i e c h o w i  K y c i
prezesowi Tow. św. Stanisław a w Herne 

życzymy w dniu godnych Imienin zdrowia, szczęścia i błogo­
sław ieństw a Bożego oraz wszelkiej pomyślności.

Zażywajcie życia słodyczy * W  przeciągu w ieku d łu­
giego. * Zdążajcie bez sm utku, goryczy * Do kresu  pożąda­
nego. * J a k  wiosna kw iatów  ozdobą w szelkie zachw yca stw o-

* T ak  Stw órca niech słodzi wam w asze troski i ży - Var / rż e n ia , - i  a a  „ .„ w .   — .
fet czenia. * Gdzie stąpicie niech kw ia t w ykw ita, * Go zaczniecie 
m  niech się udaje, * Niech wasze kroki szczęście pow ita, * Do 

zgonu niech wam  kw itną maje. — Na wasz^ dzień uroczysty 
w ykrzykujem y trzykro tn ie : niech żyją! niech żyją ! niech z \ ją .  
aż całe lie rn e  zadrży. M . «J.» S .  J .

ir̂SjsSrTTiT TiTî T̂̂ r̂ Sś̂ TrTfiiTSś̂ TrT.ITiTî r̂fiTTiTrtiŜ  K

Jan Kołecki, krawiec męski,
B ickern, Bahnhefstr. nr. 92, naprzeciw  kościoła katolickiego. *

{  Najtańsze źródło do zamawiania ubrań męskich pod gwaraneya dobrego leżenia i dobrej roboty. *
W ie lk a  w yprzedaż krajow ych  i  zagran iczn ych  m ateryj. Kto chce J  

j  ubranie tanio i dobrze nabyć niechaj się pospieszy, bo niedługo wyprzdaż będzie trwała. ^
Jan Kolec* ki. Bickern. mi r

Z i  druk, nakład 1 rod&kcyę odpowiedzialny: Antoni BrejakLw Bochum. — Nakładem i 3*donkamłjWydawnietwa ,,Wiarusa Polskiego11 w Bochum.


